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el Dziennika Kurier Polski ma zuszczyt donieść 
wy naszej, 
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FROZNE WIADOMOSCI. 

W Paryżu posel rossyjski rozsiewa najsmutniejsze 
dla Polaków wiadomości. Konsul. francuzki w War- 
szawie, P. Durand, nadzwyczajmie lenivo przesyła 
rządowi, swojemu rapporta, tak, Że minister spraw 
zagranicznych, musi poprzestawać przez niejaki czas 
na niedokladnych wieściach, zbieranych w Berlinie, 
gdzie także poselstwo rossyjskie nie próżnuje. Osta- 
tnie dzienniki paryzkie noszą z tego powodu na sobie 

iętno smutku i żaloby, które tém więoćj uzacniają w 
polskich oczach braci naszych znad Sekwany. Roz: 

foszono tam, że dnia 25 lutego Polacy przegrali 
wielką i stanowczą bitwę; Że nieprzyjaciel po stra- 
szliwym oporze zdobył Prazę i wszedł do Warsza- 
wy , że niedobitki wojsk zwywięzonych w nieporząd- 
ku cofnely się w głab kraju ze w stolicy. Polski , 
biwakuje 80,000 najezdników. Powszechne przeraże- 
nie przedarło się aż do iżby deputow anych. Dnia'8 
marca P. Agier wezwał” ministra spraw zagranicz- 
nych, o/udzielenie izbie w tój mierze, wiadomości : 
ton oświadczył, iż doszły go także wieści zasmuca- 
jące, lecz nie może dotąd treści wszystkich depe- 
szów objawić. Ustały natychmiast zabawy, zawie- 
szono zapowiedziane bale i rozrywki, a gwardja 
narodowa przy wdziala żalobę. md paryzki powziął 
wiadomość, że poseł roszyjski Pozzo di-Borgo, Za- 
myśla illuminować palace swój i śpiewać w swojćj 
kaplicy Te Deum, zgromadził się tłumnie pol jego 
oknami. i takowe potłuki; iluminacji zaś zadnój nie 
'było. — Prawdziwie pojąć niepodobna, jak rząd fran- 
euzki może przy dzisiejsszych okolicznościach , tak 
źle mióć urządzone kommunikacje li polegać choć 
chwilowo na baśniach, które systematycznie i roz- 
licznemi drogami gabinet petersburski rozsiewa. Ros- 
sja panuje nad Europa, przez wyobrażenia tewożliwe 
i niedolężne ościennych rządów ; potęga «i jest uro- 
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należą osoby następujące: — Joachim LELEwki. — Wincenty ? 
" dwik Osinski.—Aibert GRZYNWAŁA. —Kaz.BRoBZIŃSKI, —Piotr WYSOCKI, —ZWIERKOW 
Józef HUBER, — Franciszek ZAKRZEWSKI, — (Re 
val, i Józef MUBE.) 
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Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. 20. 
Kwar. zip. 8. Nr ark. gr. 10. pojedyn. gr. 5. 


jeniem, które dziś zaczyna upadać. Powstanie Pol- 
ski, jéj bobatérshi i prasie do nieuwierzenia opór, 
okazał na jaw zdumionemu Światu znikomość sił 
północnego olbrzyma. Dlatego téż gabinet petersbur- 
ski zasłania się falszami, rozpisuje szumne bułety- 
ny o mniemanych zwycięstwach , udaje spokojność 
i pewność wygranej, 0 którą w sercu swojóm drży, 
naznacza dnie zdobycia stolicy i tym podobne stroi 
szalbierstwa, które bezwą!pienia nie są dowodem 
potęgi. — W tój chwili, kiedy to, piszemy, juz Fran- 


cuzi wywiedzeni są Z biędu, już odebrali dzienniki - 


nasze i rzetelne z placu boju : 
tku więc radość będzie tém żywsza, im 
dzićj niespodziewana. | ź 

Poruszenia nieprzyjacicła wsteczne i wzdłuż 
brzegów Wisły: wielkich doznają trudności z 
powodu roztopów, iwielkiój a ciągłćj wilgoci. 
Bog i wszystkie drohniejsze rzeczki puściły. 
Armja Dybieza przerwaną ma koanmunikację 
z magazynami i parkiem artylłerji : nieprzyja: 
ciołom zbywa na Żywności iammunicji. Spo» 
dziewamy się niedlugo ważnych wypadków. 

Utarczki małe partyzanckie, ciągle trwają. 

Chłopicki mocno chory w Krakowie. 

Polska matróna, wojewodzina Stanisławowa 
Potocka, jest także bez nadziei Życia. 

Wczoraj w Teatrze Narodowym, przedstawio= 
Bo od 18 lat niewidzianą w Warszawie drame 
mę Kotzebuego: „Beniowskićć, Wszystkie miej- 
sca aż do ścisku były zajęte. Dyrekcja tea- 


wiadomości; po smu- 


byla bar- 


tru, powinna się przekonać, Że sztuki naro» 


dowe odpowiadające teraźniejszy in wszystkich 


> ( 358 ) 


ucziciom, nigdy nie będą bez widzów. — Cze- 
mu też „Niema z Poticić* tak zapomniana? 
W czasie przedstawienia drammy ,, Beniow- 
skit: rozśmieszył wszystkich dyalog guberna= 
tora kanczatki z kozakiem: 
„Alboż nasi nie zwyciężają? 
Nie, owszem uciekają. 

A gdzie? 

Do lasu.. 


i 
p 
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Publiczność kazała sobie powtórzyć tak stó» . 


sowne do sz. Dyybicza miejsce. 

W Londynie dano wielki obiad dla P. Wie- 
lopolskiego, wysłanego przez rząd nasz z po- 
leceniami do tamlejszego dworu. Najznako* 
mitsze osoby. były »a nim obecne. 

Jenerał gubernator miasta stotecz. War- 

sżawy. — Odbywając przegląd lazaretów woj- 
/skowych w stolicy, znalazłem wzorowo odzna: 
czający się porządkiem w zarządzie i czystością 
lazaret wojskowy w salach redutowy:h założo- 
ny, ŚStaranny dozór: artystów Teatru Narodo* 
wego i troskliwaopieka jaką niezmordowane w 
ubieganiu się © przyniesienie ulgi i ratunku 
obrońcom ojczyzny , artystki tegoż teatru nad 
rannemi rozciągały, wkładają ma mnie mity 
obowiązek ztożehi» wszystkim tam dozorującym 
osobom w ogólności, a mianowicie: opiekunom 
tegoź szpilala panom Dmuszewskiemu i Ku- 
dliczowi; rządcy J+strzębskiemu; opiekuokom 
paniom Kuvpińskiej, Aszpergerowćj, Mejerowej 
i pannie Teressie Palczewskićj, jakoleż leka 
rzom: panom Fijałkowskieme, Radnickiema, 
Mastalskiemu, Bortkiewiczowi i Wojcickiemu, 
publicznych dzięków za wszystkie łożone sta- 
rania, którym jaż wielu rannych prędki powrót 
do szeregów winno. — W Warszawie d. 20 mare 
ca 1831 roku. — Jenerał piechoty J; bv. Firu» 
kowiecki. 

Jeneral gubernator miasta stalecznego Warszawy. 
Ponawiając obwieszczenie ogloszone przez pisma pu- 
bliczne wzg'ędenr shładania broni skarbowej w kom- 
missji rządowćj wojny, za wyznaczoną oplatą, poda- 
ję do wiadomości publicznej, že termin składania rze- 
czonćj broni przedłużonym zostaje do dnia 23 b. m. 


włącznie, ztém zastrzeżeniem, żeu kogo po dniu 23- 


b. m. broń arsenalowa znalezioną zostanie, ten, jaka 
Źle myślący, uważany i pod sąd wojenny oddanym 


będzie. Przy przedłużeniu terminu póprzednićm ob- 
wieszczeniem oznaczonego , wypłata przez komms- 
sją rządową wojny uiszeżana, zmienioną zostaje na 
następującą: Kto dostawi w dniu 2} b. m. karabin w 
dobrym stanie otrzyma za uiego zł. 12, za pistylęt 
zł.4, ża za pałasz dlugi zl. 6, za pałasz krótki zł. 2. 
W dniu 22 b. m. oddający broń odbierą za karabia 
złt.6, za pistolet zł, 2, za pałasz jazdy zł.3, za pa: 
łasz piechoty zł. I. Osobom składającym broń w 


=dniu 23 b. m. wypłacać się będzie: za karabin zł.4, 


za pistolet zł. 1 gr. 10, za palasz jazdy 20 gr. Za 
broń uszkodzoną cena powyższa zmienioną zostanie, 
stosownie do kosztu jakiego reperacja onćj wyma- 
gać będzie. — Warszawa, dnia 21 marca 1831 roku. 


` Jeneral piechoty J. hr. Krukowiocki. 


Rząd narodowy uwolniwszy postanowieniami 
z d. 15 b. m. od służby: PP. Błażeja Rycer- 
skiego, kominissarza wydziału skarbowego w 
komunissji wdztwa Sandomierskiego; Reinszmi- 
ta, kommissarza wydziału skarbowego w koms 
missjiwdztwa Mazowieckiego; mianował; w miej» 
sce pićrwszego, kommissarzem PP. Klemensa 
Bielińskiego, naczelnika sekcji skarbowćj w 
kommissji wdztwa Krakowskiego; w miejsce zð 
drugiego, Franciszka Ziemęckiego, naczelnika 
sekcji skarbowćj w kommissji wdztwa Mazowia» 
ckiego. 

Piechota legji Litewskićj i Wołyńskiej skła- 
da niniejszym hajczulsze podziękowanie Wnéj 
Strękowskiej i ppulkownikowćj Kwiatkowskiej 
za nadesłane po kilkakroć w zuacznej. ilości 
szarpie, bandaże i bieliznę dla rannych, 

(A.n.) Pan Antoni Paszkowski, chociaż niewy: 
mieniony w piśmie mojćm, stanął w obranie zargu 
tów, uczynionych przezemnie polieji. Broni się tém, 
że natychmiast, żyda Waldenberga, obwinionego o zie 
miar morderstwa, aresztować kazał, -Nigdy w życia 
mojóm nie popełnilem kłamstwa i rzecz tak się ma 
Zyd Waldenberg, którego rozkaz aresztowania miał 
być wygotowanym w dniu 5 marca, nie byt expedjo- 
wany fprzynajmnićj jak to sam P. Paszkowski skar- 
Żącemu ustnie oświadczył ) tylko dopiero w dniu 67 
marca czyli w niedzielę rano. -Fymczasem ta expe- 
dęcja już była zbyteczna; bo w sahotę wieczorem au- 
dytor wojenny zesłany byl od gubernatora miasta 
na miejsee czynu, dla- wysląchania świadków i aresz- 
towania żyda. Może być iż P. Paszkowski w dałszym 
ciągu rzeczy w dostawieniu tegoż żyda okazal się gor- 
liwym; ale c» nienmiéj prawdą jest, iż sam zeznał 
Że rozkaz aresztowania go wyetypediował o 24 godzin 
późnićj niźli to być miala. w. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE, 


W Wiedniu powszechnie mówią, źe jenera? 
odebrał rozkaz wkroczenia z wojskiem 
twa Modeny: Dowódcą wo. 
Klo inny w miejsce jenes 


Frimont, 
Austrjackiem do xięz 
jennym Lombardji , 
rała Frimont będzie mganawany. - 
xiąże Modeny famijją swoją zwiezie do Wie» 
dnia, a sam udada się do Mautai, 
Ojciec'Sty w razie potrzeby, uda się z kardy- 
natami do Civita-Vecchia, a ztamtąd przejedzie 
do Sardynii, 
Zaczęły się juź 


stryackjem a Parme 


walki pomiędzy wojskiem au- 
ńczykami. Oddział 700 lu- 
dzi wyszedł z Placencji, i napadł na oddział 
200 z gwardji narodowćj: rozbił go, zabrał kil- 
kudziesiąt niewolników i wrócił do miasta z 
tryumfem, e ; j 

Obok jenerata Barbieri, dowodzi powtańcemi 
włoskimi jakiśjenerał Grabiński, Którego wale- 
Gzność jak gazely donoszą' wszystkim jestzasnąji 
który z wielkim zaszczytem, odbyt pod Napo- 
leonem, wszystkie włoskie kampanje, 

Król Niderlandzki, śpiesznie zapełnia sze- 
regi wojska, przerzedzone przez Belgjiczyków: 
Wraz z syaew Fryderykiem wyjechał do armji: 
Szczególnićj rząd zajmuje się formowaniem kil- 
ku baterji artyllerji konnej. | 

W Bruxelli, minister sprawiedliwości Gende- 
bien, podat się do dymisji. 


W brygadzie jensrała Me/linet, dostrzeżo” 


no pewien rodzaj nieporządku, Z hańbą dla 

wszystkich patrjotów: pan Hogźer wyjechał z 

rozkazami do tćj brygady. 
Doszła do Bruxelli wiadomość, Że  Badeń- 


skiego i Heskiego 6000 ludzi, jako LOty kon- 


tyngens dany do związku niemieckiego, wyrn- 
szył ku Loxembargowi, ażeby go zająć w imie- 
niu tegoż związku. Luxemburgczykowie za: 


` myślają bronić swojej neutralności do ostatka. 


Także to zachowują sysłemat nieinterwencji?,.. 


Król Francuzów mianował P.. Meriihou kes 
walerem orderu legji honorowej. 


Król Sardyński chce ogłosić amnestję dla wy. 


v 


cinko temaż dla połączenia się z tymże. 


chodźców, i tym sposobem zapewnić sobie spro- 
kojność z zewnątrz. ` 

W Porcie Cherbourg, wielka panuje czyn- 
ność: francuzki rząd z pośpiechem przygoto» 


wuje okręta wielkie przewozowe, 


Kilku członków bytćj astytlerji gwardji na- 
rodowćj, uwięziono, jako obwinionych o zbro» 
dnicze zamiary wywrócenia obecnego porządką 
rzeczy we Francji. 

Pan Dupin starszy, ów egoista i zimny kal-. 
kulator względem Polski, opuszcza izbę depu- 
towanych na pewien czas; wyjeżdźa na wieść 
dla poratowania zdrowia: które przy ostatnich 
wypadkach, wiele ucierpiafo. 

Jenerał Pepe, z wielu wygnańcami Włoski=-/ 
mi, przybył do Tulonu. i 
—Dalszy ciągrapporta,Dybicza.— Buntownicy a 
największą usilaością, starali się lasek w swćj 
mocy utrzymać i użyli na ten cel większą część 
piechoty swojćj, tak że i 3 brygada 25 dywizji 
naszćj do bitwy wyprowadzona być. musiała, 
Tymczasem szef szlabu głównego armji, jenee ` 
rał.adjutant hr. Toll, wzmocni prawe nasze 
skrzydło b»tecją pułkownika Renne, a ną le- 
wem, począł jeneraf-kwatermistrz armji, jene» 
rat Neidhart, z regimentami białostockim, no- 
wo-iagermanlsadzkim, i feldmarszałka xięcia 
Katusów Smoleńskim , koniec lasu obchodzić; 
gdy lam przybył, spotkał go. kartaczcwy ogień 
powstańców, którzy wkrótce zńówu potrzeci raz 
w mocnych kolumnach lasek zaattakowali, przez 
co.nasz 2 24 dywizji złożony Środek, do odwro» 
tu zmuszonym został , tak prawy lasek ów po 
trzy razy był branym i odbieranym, aĝ do czas 
su gdym dla wzmocnienia środka nie nadesłał 
rezerwy z dwóch brygad drugićj dywizji gré- 
nadjerskićj. Za pomocą tego wzmocnienia, 20- 
stał nieprzyjaciel ze znaczną stralą z lasp wya 
portym. «Gdy od początku bitwy życzeniem 
mojćm, było wprost połączenie z korpusem X. 
Szachoffskoi uskutecznić,przeto rozkazałem bry. 
gadzie Litewsko-grenadierskićj, assekurowanćj 
przez dywizję Litewskich ułanów, iść naprze- 

fso. 


"się na każdym punkcie, buntownicy 


> 
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rał xiąże Szachotfskoi, który oddzielaćj walki 
unikat, w tćj samćj chwili, gdy walka się roz- 
poczęła, uskutecznił boczne poruszenie ku wsi 
Marki dla dostania się aż do wsi Ząbek i tym 
sposobem połączyć sięz prawóm skrzydłem ar- 
mji. Jenerał-major Marawief miał z brygadą 
gwardji litewskićj to połączenie ułatwić j Żeby 
zaś aż do przybycia xięcia Szachoffskoi nie byt 
bezczynnym, wydałem mu rozkaz, napadnięcia 
na buntowników ma drodze. Ząbkowskićj ku 
Pradze. "Tym sposobem brygada „gwafdji li» 
tewskićj z jedną brygadą. dywizji ufanów litew- 
skich stanewily końcowe prawe skrzydło linji 
bojowćj. Za rezerwę służył mi cały korpus 
xcia Szachoffskoi, który na tymże samym tra- 
kcie posuwał się. Srodek stał przed wsią Ka- 
wenczynem iw Jesie odebranyar nieprzyjacie- 


lowi. msjąc za rezerwę -jedną brygadę 2 dywi- 


zji grenadjerów , część gwardji i trzeci rEzer- 
wowy korpus kawalerji z wyjątkiem jedaćj bry- 
gady ułanów. Lewe skrzydło formowała Kszą 
2ga i 3cia dywizja piechoty, składójąca ALE) 
pus hrabiego Pahlena. Rezerwa jego składała 
się z 6 pułków kawalerji. W celu bronienia 
rozsze- 
rayli swoją linią bojową jak tylko mogli 
najwięcej. Skorom uważał, iż można znimi 
stanowczą bitwę stoczyć, a przez przełamanie 
ich linji, spodziewając się ich prawe skrzydło 
przez trakt na bagna zapędzić, poleciłem trze- 
ciéj dywizji kirassjórów, wzmocaionej trzecim 
rezerwowym korpusem kowalerji hrabiego Wit- 
ta, Pułkiem ulanów Ukraińskich i półkiein u- 
łanów ceszrzewieza, ażeby szła oaprzód: pałac 
citem hrabiemu Toll jenerałowi adjutaolowi sze 

fowi głównego sztabu armji, ażeby ERA 
tym kierował. Musiał on przebywać wielkie 
trudności, gdyż trzeba było trzyrowy przecho- 
dzić. Wprawdzie udało się pułkownikowi Rena 
ne, iż artyllerję swoję w wielu punktach prze- 


prowadził, kawalerja jednak niezdotała jak tyle 


ko. na kilkanaście kroków naprzód postapi; 


„łożenie obronnemniejsca. 


jakkolwiek ją hrabia Toll DA pod zasto. 
ag lasu nieprzyjacielowi zabranego; przy wyj- 
ściu z lasu sformował kawalerją (im Trabe 

pod żywym ogniem - „mieprzyjacielskićj arty lle- 
rji, przeciw której przecież ud.ło mu się 4. 
kompanie artylerii konnćj, wspierane przez ar- 
tyllerją pieszą pułkownika Renne wyprowadzić. 
Trzydzieści przeszło arimat postąpiło zaraz aa 
odległość strzału i rozpoczęto motrderczy o- 
gień na piechotę i-arty'lerją bontowników.; Pod 
zasłoną artyllerji uformowały się nasze woje 
ska w potrójną linją bojową, W pićrwszój stať 
pułk ulanów gwardji cesarzewicza, w_ drugiej 
po prawćj i lewéj stronie pułki kirsssjerów xię= 
cia Alberta Pruskiego, pulk Nowogrodzki i Sta» 
vodubski, połk kivassjerów orderu wojskowego, 
Sgo Grzegorza formował rezerwy. Pułk uta- 
nów UtecztnakiEb - stał po prawej stronie. te- 
go szyku bojowego. Cała kawalerja byta ufor- 
mowaua w kolumny. do attaku, Jenerał mâ- 
jor Marawief postępował dalej z brygadą gware 

dji litewskićj po prowóm skrzydle tejże Kawa. 
lerji, po której lewóm skrzydłe szla >brygada 
drugićj dywizji gwardji, Przed nami rożwinę» 

ła się cześć kawalerji nieprzyjacielskióje, za 
którą piśchota, zajmowała rozmaiiego rodzaju 
okopy, domy i | różne przez saimo naturalne ipo- 
Hr. Toll postanowił, 


zaczepić nieprzyjacielską kawalerją, wpędzić 


ją na „własną piechotę, aby tym sposobem po 


uczynionćm ogólnóm. w szykach nieprzyjaciel - 
skich zamięszaniu puścić się w pogoń za nimi. 
Lecz slad wie: kawalerja naszą udsta się w po- 
chód, natychmiast nieprzyjaciełska uciekać za- 
czai 6 (Dokończenie jutro.) - 


DENEI ETE SEILE WOT CZE YET OAZA TO AKA PETZ ZOO SC Z KTO PRZKOTOT a 


Zegarek somno z excitarzem budziciel w postu- 
mencie niskim w ezorogran na 4 lwich nóżkach brą- 
zowych, zginął z pokoju dnia 16 marca r. b. Ktoby 
więc takowy wyśłedził i dał znać pod Nro 557 przy 
ulicy Długiej do właściciela dumu, otrzyma prócz 
wdzięczności zi. 20 magio y: = F 
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